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Z powodu Zielonych Świątek Dziennik pojutrze nie wyjdzie.
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POZNAŃ, 26 maja.
Nowo mianowany naczelny prezes W. Ks. 

¡znańskiego objął już w tych dniach stano- 
2o wysoki i ważny s^ój. urząd, zawiadamia- 

o tem mieszkańców W. Księstwa ogłosze- 
:m,i w Dziennikach Urzędowych obu rejencyi 
nieszczonem.
Pan Bonin zostawił był z czasu dawnego 

ego wśród nas urzędowania niejedno korzy- 
ie dla siebie wspomnienie; chwalono w nim 
¡¡mówicie talent administracyjny i bezstronną 
awość urzędniczą. Tem boleśniej uderzać 
si, że pierwszy i jak dotąd jedyny akt pu- 
itzny powrotnego jego w Poznańskiem urzę- 
¡rania, nosi wyraźną cechę systemu politycz­
ne, który widocznie zasadnicze prawa W. Ks. 
¡znańskiego w bardzo istotnym punkcie zmie- 
usiłuje. W dopieroco wspomnianem urzędo­

wi ogłoszeniu podpisał się nowy naczelny 
izes, nie naczelnym prezesem W. Ks. Po­
lańskiego, ale naczelnym prezesem pro- 
ncyi poznańskićj.
Że W. Księstwo Poznańskie jest jedną z prc- 

iflcyi monarchii pruskiój, o tem wiemy do­
zę i dla tego też, ani sami tego oznaczania 
łkaliśmy, aniśmy też mieli powodu wytykać 
innym, dopóki taka denominacya nosiła tylko 

:hę stylistycznego skrócenia, lub językowego 
»zmaicenia, innemi słowy, dopóki z rozmy- 
m, przyciskiem a więc systematycznie w urzę- 
sycli czynnościach i oświadczeniach prawnej 
irzędowej nazwy W. Księstwa unikać 
zaczęto. Albowiem, że taki jest a nie inny 

>wny i urzędowy tytuł prowincyi naszej, 
em wiemy z artykułu 2 końcowego aktu 
eieńskiego kongresu, który powiada, że Naj­
mniejszy Król Pruski posiadać ma tę część 
iju pod tytułem W. Księstwa Poznań- 
iego, równie jak z patentu króla Fryderyka 
ilhelma III z d. 15 maja 1815 r. który w 
fi powyższej stypulacyi kongresu wiedeń- 
iego oświadcza, iż posiadać będzie naszę pro- 
lcyą pod nazwą W. Księstwa Poznan­
ego. Tak też w istocie nazywano tę część 

.'¡a aż do niedawnych czasów urzędownie, tak 
śpiewa po dziś dzień albo przynajmniój opię­
ta po dzień wczorajszy, urzędowa wielka pie- 
i naczelnego zarządzcy W. Ks. Poznańskie-

lat dopiero niewielu zaczęto, pod pozo- 
urozmaicenia językowego, i w urzędowych 

kościach, podpisach a nawet intytulacyach, 
ł niechcący używać denominacyi „prowincya 
bańska“, w miejsce dotychczasowej denomi- 

> „W. Ks. Poznańskie“. I tak np. naczelny 
2es często (jeźli nie zawsze, czego natural­
nie wiemy) podpisywał się na reskryptach: 
czelny prezes prowincyi poznańskiej“, a no- 

■ poznański instytut kredytowy, widać dla 
^chowania czyjóm jest dzieckiem i co ma 
W, nazwano „Instytutem kredytowym dla 
•pincyi poznańskiej“, wr przeciwstawieniu do 
.pcgo „Towarzystwa Kredytowego Ziemskie- 
Jpla W. Ks. Poznańskiego“'. Żeby dawne na- 

na pieczęciach urzędowych naczelnego pre-

zydyum zmienić kiedy miano, o tem nam do­
tąd, powtarzamy, niewiadomo.

Były to jednak, że tak powiemy, miejscowe 
tylko i w skromnem cieniu lubujące się próby 
poprawienia tego, co się tutejszym wysokim 
urzędnikom w stypulacyach kongresu wiedeń­
skiego niemiłem lub niewczesnem wydawało. 
Nowemu dopiero, tak nazwanemu liberalnemu 
ministerstwu pozostawiony był zaszczyt zmie­
nienia tej kwesty! intytulacyjnej w jawnie wy­
powiadany system, jak się to z kilkakrotnych 
oświadczeń ministra spraw wewnętrznych, hr. 
Schwerina, na sejmie ostatnim pokazuje. To je­
dno słusznie wszelako nawet stronników hr. 
Schwerina dziwić może, iż hr. Schwerin jedno­
cześnie prawie zapewniał w obec tegoż sejmu, 
iż jak najściślej będzie wszystkiego przestrze­
gał, co patent okupacyjny względem Polaków 
stanowi.

Odpowiedzialność za nową urzędową deno- 
minacyą tej części kraju nad którą p. Bonin 
naczelny objął zarząd, musi oczywiście z niego 
na całe ministerstwo spadać, przypuszczać bo­
wiem nie podobna, ażeby naczelny prezes miał 
krok tak donośny i stanowczy, jakim jest zmia­
na stypulacyi prawa międzynarodowego, na swoją 
rękę przedsiębrać. Dalej, przypuszczając, że 
krok ten z woli i postanowienia całego mini­
sterstwa uczyniony, przypuszczać się też godzi, 
iż minister spraw zagranicznych, baron Schlei­
nitz nie omieszkał w osobnej nocie zawiadomić 
reprezentantów mocarstw współgwarantujących, 
o tej zmianie we wspólnych stypulacyach z r. 
1815, którą rząd pruski, jak się zdaje, zapro­
wadzić uznał potrzebnem i stósownóm. Nie ma­
jącym stosunków z dyplomacyą, trudno nam bę­
dzie wy miarkować, o ile taka notyfikacya p. 
Schleinitza, jeźli w ogóle nie wołał rzeczy po­
minąć milczeniem, trafiła w myśl i chęci tych, 
co się porządkiem rzeczy w r. 1815 wspólnie 
zaprowadzonym interesują. Niech nam wolno 
będzie wszelako zwrócić się z proźbą do tych 
z rodaków naszych, co bywając w pruskiój sto­
licy, obcują przytem z ministrami i ambasado­
rami, niech nam wolno będzie, powiadamy, zwró­
cić się do nich z proźbą łaskawego nam udzie­
lenia objaśnień w tej mierze, jeźliby zaczerpnąć 
jakowych im się udało. Skwapliwie wtedy po- 
dzielim się dyplomatycznćm światłem z czytel­
nikami naszemi.

Jeszcze słówko. Widzim ze sprawozdania 
jednego z ostatnich posiedzeń sejmowych;, że 
p. hr. Schwerin odpowiadając posłowi odolanow- 
skiemu, przyrównał tytuł W. Księstwa Poznań­
skiego do tytułu Księstwa Pomorskiego. Po­
równanie to z tąd nam się, jak na ministra, 
bardzo widzi nieszczęśliwe, że tytuł Księstwa 
Pomorskiego jest zabytkiem historycznym o 
który prócz Pomorza nikt się zresztą ani tur- 
bował ani turbować ma prawo; kiedy natomiast 
nazwa W. Ks. Poznańskiego wcale historyczną 
nazwą nie jest, ani też z wiedzą lub wolą in­
teresowanej części kraju powstała. Zamieszka­
ną przez nas część dawnej Wielkopolski, ze­
brane w Wiedniu mocarstwa europejskie a nie

kto inny tak przezwały, pod tą nazwą chcąc 
ją mieć przyłączoną do korony pruskiej. Czemu 
nie pozostawiły wyboru nazwiska pruskiemu 
ministrowi spraw wewnętrznych lub przyszłemu 
któremu naczelnemu zarządzcy tej krainy? o 
tem same zapewne najlepiej wiedzą. Zresztą 
ciekawy łatwo się może w tej mierze objaśnić, 
rozczytawszy się nieco w dziejach dyplomaty­
cznych ówczesnych wiedeńskich rokowań. W ka­
żdym razie dziwnie mylnem musiałoby być przy­
puszczenie, jakoby nazwa W. Ks. Poznańskiego, 
polskiego była pochodzenia lub pomysłu, i aże­
by Polacy z szczególną do niej miłością przy- 
lglnęli. To przecież każdy nieuprzedzony słu- 
sznem, prostem i naturalnem znalcść musi, że 
pragniemy, ażeby ze stypulacyi wiedeńskich, i 
tak już dość jednostronnych, nie wybierano je­
szcze tego tylko co nam mniej korzystne, wszel­
ką jakąś taką gwarancyą naszej narodowości, 
jako zbyteczną i zawadzającą, na bok odrzu­
cając. ________

W nrze 122 Staats-Anzeige ra czytamy roz­
porządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 
4 kwietnia 1860, dotyczące pociągania do podatków 
dyrektorów i nauczycieli w seminaryach nauczyciel­
skich, Minister stanowi, że dyrektorowie i nauczy­
ciele seminaryjni nie należą do kategoryi nauczy­
cieli elementarnych, którzy są wolni od podatków, 
dla czego do podatków gminnych pociągani być mogą.

Berlin, 25 maja. Zaraz po zakończeniu sejmu 
rozjechali się przedwczoraj wszyscy niemal ministro­
wie w rozmaite strony, szukając wypoczynku po mo­
zołach parlamentarnych, jedni do wód, jak bar. Pa­
tów, drudzy w rodzinne miejsca. Wczoraj z rana wy­
jechał także książę Rejent do Trewiru na uroczy­
stość otwarcia kolei żelaznój tamecznój. Z Trewiru 
uda się on do Baden, gdzie przez kilka dni ma za­
bawić.

— W kilka chwil po wyjeździe księcia Rejenta 
przybył tu Wksiążę rosyjski Mikołaj i przyjmowany 
był przez księcia Hohenzollern, który w tym jedynie 
celu pozostał przez kilka godzin w Berlinie i wyru­
szył następnie za kolegami swemi. Wieczorem tegoż 
dnia przybyła tu także z Petersburga Helena Wksię- 
żna rosyjska, która po kilku dniach odpoczynku wy- 
jedzie do Wildbarl, gdzie się ma zjechać z cesarzową 
matką rosyjską, wracającą z Nizzy.

— Dzienniki tutejsze donoszą znów, że cesarz 
Napoleon zamyśla obecnie na dobre o rewizyi trak­
tatu wiedeńskiego z r. 1815, i że pozyskał już przy­
chylne w tój mierze oświadczenie się rządu rosyj­
skiego. Dzienniki te twierdzą stanowczo, że Rosya 
przyjęła odnośne przedstawienia cesarza francuskiego 
z drobnemi tylko zastrzeżeniami i przyrzekła mu po­
moc w zamierzonych przezeń odmianach układu państw 
europejskich. Że lewy brzeg Renu będzie -jednym z 
pierwszych i głównych przedmiotów, który cesarz 
francuski zamierza uporządkować w interesie granic 
Francji, o tćm nie wątpi żaden z dzienników tutej­
szych.

Chełmno, 26 maja. Czytamy wNadwiślaninie: 
Przed tutejszym sądem powiatowym toczyła się 
wczoraj w publicznóm ustnóm postępowaniu sprawa 
przeciw redaktorowi Nadwiślanina, Józefowi Gółkow- 
skiemu, o obrazę policji poznańskićj na mocy §. 102 
prawa karnego. Powodem oskarżenia były dwa ar­
tykuły: pierwszy z nr. 29 r. 1859, drugi z nr. 52 
tegoż roku. W pierwszym rozwodzono się w kore­
spondencji berlińskiej nad interpelacyą p. Niegolew­
skiego. Drugi artykuł mówił w korespondencji z Po­
znania o aresztowaniu gimnazyasty za wołanie w te­
atrze na muzykę, aby grała mazurka. Sąd wskazał
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redaktora na 100 tal. kary. Szczegóły z całego ter­
minu i postępowania poda Nadwiślanin w przyszłym 
numerze. , ___

królestwo polskie.
Warszawa, 21 maja. W dniu 9 t. m. odbyły się 

w subernii lubelskiój oddziału Siedleckiego wybory 
do władz towarzystwa kredytowego ziemskiego pod 
przewodnictwem Jana Zembrzuskiego. Wypadek gło­
sowania był następujący: na radzców komitetu obrano 
Aleksandra Bryndzę, do dyrekcyi główne,) Włady­
sława Gruszeckiego, do dyrekcyi szczegółowej Stani­
sława Egiersdorfa, Artura Podczaskiego i Antoniego 
Szeliskiego; na prezesa zaś przyszłego ze Dram a Lu­
dwika Górskiego z Sterdyń;, a na zastępcę Kazimie­
rza Świętopełka Mirskiego. Na tychże wyborach za- 
łatwiono sprawę ważn<j, tyczącą się wygody dla go- 
spodarzy tych stron, tj. zawiązano się za sprawą p. 
Jackowskiego, który tu przybył z Płocka, w spółkę 
zakładającą dom komisowy filialny domu Puckiego. 
Rozpisano na ten cel akcyi lOOrublowych za 12,000. 
Filia ta pewnie tylko jest czasową, bo gdy obywa­
tele podlascy, jak się spodziewać należy do udziału 
przystąpią, założy się osobny dom handlowy.

__ Mieliśmy wczoraj koncert Izydora Lotto, który
jak na obecną porę, był bardzo świetny. Lotto 
jest młody artysta, odznaczający się również skrom­
nością jaK talentem.

ROSYA
Petersburg, 22 maja. Pod tą datą brukselski No rd 

daie następującą depeszę telegraficzną: „Co dzien­
niki niszą o mięszaniu się jednostronnóm i bespo- 
średniem Kosyi do Turcyi, jest nieprawdą. Rosja 
dotąd nie wzięła inicyatywy ani w kongresie ani tóż 
w konferencji. Rząd cesarski starał się skierować 
uwagę tych mocsrstw, które podpisały traktat z l«ob 
roku na powikłania, jakie mogłyby powstać z poło­
żenia opłakanego w któróm zostają ludy chrześciań- 
skie Turcyi. Można się spodziewać, że ta lojalna 
odezwa naszego rządu do mocarstw, aby w tój mie­
rze podjęły inicyątywę, słuszne znajdzie uznanie.

— Poruszona przez Rosyą na nowo kwestya 
wschodnia do takich uwag daje pohop. krakowskiemu
Czasowi. , , . . , . , .

Na pierwszą wiadomość o podniesieniu Kwesiyi 
wschodniój przez Rosyą, napisał jeden z dzienników 
wiedeńskich: „„Nigdy może nie było piękniejszej spo­
sobności do napisania uderzającego artykułu wstę­
pnego Byle tylko popuścić wodze fantazyi, jakizby 
to można przedstawić czytelnikom wspaniały obraz 
pożaru ogarniającego Europę od cieśniny Messyó- 
skiój aż do brzegówNewj', od Bosforu do Bałtyku. ...
Wyrazy te pomimo całej ironii jaka un towarzyszyła, 
cechowały nie najgorzój położenie polityczne Europy. 
Pożaru nie ma jeszcze, i zapewne potrzeba fantazji 
aby obraz takowy dzisiaj przedstawić, bo nikt obe­
cnie przewidzieć nie zdoła jaki przedstawi się widok 
gdyby się rzeczywiście ogień zajął. Ale również nie 
potrzeba wcale fantazyi, aby dowieść, że kwestye 
z których się składa dzisiejsza polityka Europy roz- 
niccai& go na owych czterech rogach przez dziennik 
wiedeński wskazanych. Nie trzeba także bynajmnićj
puszczać wodzy fantazyi na to aby wiedzieć, że w ca 
łój Europie pełno jest palnych żywiołów wybornie
przygotowanych, aby w razie wybuchnięcia pożaru 
na punktach zagrożonych, połączyć go w jedno wiel­
kie europejskie ognisko. Pomimo najlepszych chęci 
pokojowych i największych zdolności dyaiektycznych, 
żaden dziennik nie jest w stanie wykazać, że obecne 
bołożenie polityczne nie zagraża europejskiemu sta tu 
quo radykalną zmianą. Czy się to stanie przez 
ogólny pożar, czy powszechną wojnę — nie myślimy 
wcale odgadywać, bo nie naszym zwyczajem puszczać 
wodze fantazyi. Ale zważając z jednój strony na 
niemoc w jakiój się większa część Europy pogrążoną 
być zdaje, z drugiej zaś na siłę wzrastającą Erancyi, 
niedziwiłoby nas bynajmniej zdanie, że zmiany te 
nastąpią kolejno, pomału, przez dobrowolne ustąpie­
nia, porozumienia się, ugody, nie bez cząstkowjch 
wszelako wstrząśnień, pożarów, a może i wojen.

„Ważnem jest wszakże pytanie, czy systimat 
kwestyi lokalizowanych da się wszędzie utrzymać, 
czy Bię da zastósować do sprawy wschodniej, tak 
jak naprzykład do neapolitańskiej, bo już nie ulega 
dziś wątpliwości, że sprawa wschodnia wpisaną zo­
stała na porządek dzienny polityki europejskiej w tój 
chwili. Czy interwencja potrafi każdą sprawę ogra­
niczyć tak jak będzie chciała, i dokaże tego, aby z 
zakresu wskazanego nie wyszła? Mówimy zaś o in- 
terwencyi dla tego, bo jest jednóm z głównych zna­
mion obecnego położenia, że wtedy właśnie gdy za­
sada nieinterwencji tak głośno jest stawianą, o ni- 
czóm innćm nie słychać, jak o interwencyi. Rosya 
chce interweniować w Turcyi, wołałaby zapewnie sama, 
ale w ostatnim razie zgodzi się może na interwencyą 
wspólną wszystkich mocarstw; Neapol jak piszą żąda 
jnterwencyi, i koniec końcem nie obejdzie się podo­

bno bez niój w tój sprawie, na jednę lub na drugą 
stronę będzie zawsze interwencyą; Szwajearya w swo­
im sporze dawno już woła o interwencyą. Naresz­
cie w sprawie duńsko-szlezwickiój — któż nie inter­
weniuje moralnie, począwszy od Bundestagu,, państw 
niemieckich, a nawet donoszą dzienniki o nocie rządu 
francuskiego, coby już było rzeczywistą interwencyą. 
Owoż te wszystkie interweneye jakiż mają cel do 
itórego się głośno przyznają, jeżeli nie ten, aby 
uniknąć owego pożaru, którego obrazu nie chce 
przedstawić ów dziennik wiedeński, iżby go o zbyt­
nią nie pomówić fantazyą? Lecz obok tego celu są 
interesu państw nieraz z nim sprzeczne, są owe ży­
wioły palne, które z natury swojój dążą do pożaru; 
idzie więc fl to, jaką drogą pójdą interweneye, by 
zażegnać grożące niebespieczeństwa — a nadto czy 
się taka droga znajdzie?....“

FRANCYA.
Paryż, 23 maja. Sprawa sycylijska zaczyna się 

rozjaśniać i pozbywać się swój dwuznaczności.; sam 
rząd ueapolitański niemogąc dłużÓj obstawać przy 
swoim systemie tajenia, ogłosił w urzędowym swoim 
dzienniku wiadomość z którój domyślić się można 
więcój, niżeliby się na pierwszy rzut oka zdawało. 
Wedle tego doniesienia z 18 t. m, wylądowało pod 
Marsalą przeszło 800 ochotników pod dowództwem 
samego Garibaldego; wojsko królewskie, prowadzone 
przez jenerała Landi uderzyło na nich niebawem 
w bliskości Alcamo i rozproszyło ich po dwa razy; 
nie potrafił jednak, podług tejże sarnój wiadomości 
jenerał Landi przeszkodzić równoczesnemu w kilku 
miejscach bliskich stolicy wybuchowi powstania i mu- 
siał się cofnąć do Palermu; widać zatóm, że tryumfy 
jenerała Landi świetne być nie mogły, co już poka­
zuje się z tój okoliczności, również przez dziennik 
urzędowy potwierdzonej, że jenerał Lanza, uchodzący 
za najumiarkowińszego co do zasad i za najzdatniej­
szego co do wojskowości oficera neapolitańskiego, 
wysłanym został spiesznie jako królewski alter ego 
do Sycylii, aby tamże wszeikiemi możebnemi 
środkami spokojuość przywrócił. Do tych wiadomości 
urzędowych dają nam poniekąd objaśnienie listy pry­
watne z Neapolu do dzienników turyńskich i pary­
skich przesłane. Z nieb, pod datą 19, dowiadujemy 
się, że jenerał Landi, którego powstanie miast AL 
camo i Portenico zmusiło do spiesznego powrotu do 
Palermu, ścigany był aż do bram miasta przez od­
działy powstańców, w mieście zaś samórn spodziewają 
się co chwila wybuchu i ogólne jest przekonanie, że 
wojska królewskie niezadługo opuszczą Sycylią. Czy 
w istocie doniesienie rządowe o przytomności Gari­
baldego w Sycylii jest prawdziwe niewiadomo jeszcze; 
prędki rozwój powstania zdaje się to potwierdzać, 
ale w Turynie i w Genui mocno o tem wątpią. Na 
lądzie stałym jeszcze wszystko spokojne; kordon 
neapolitańskiego wojska wyciągnięty jest wzdłuż gra­
nicy rzymskićj, aby przeszkodzić wkroczeniu ocho­
tników do prowincyi Abruzzów, równie wzdłuż wy­
brzeża tak zwanej Terra di Lavoro straże woj­
skowe na mii kilka rozstawione. Na territorium 
kościelnćm granica także mocno obsadzona od Cor- 
neto aż do Ankony, a ruchome kolumny przebiegają 
w rozmaitych kierunkach prowincje. To jest tem 
potrzebniejsze, że w Piemoncie, Lombardyi i księ 
stwach w skutek nadzwyczajnego zapału rozbudzo­
nego wyprawą Garibaldego, tworzą się ciągle oddziały 
ochotników, którzy w liczbie kilkudziesięciu do kil 
kuset razem dążą częścią do państwa Kościelnego, 
Neapolu lub Sycylii, aby tamże powstanie rozniecać 
lub wzmocnić. Zdaje się, że to jeden z takich od­
działów udało się rozproszyć papieskiemu pułkowni­
kowi Pimodan. Ze się król neapołitański, mimo pa- 
nującój jeszcze na lądzie stałym spokojuości, zbyt 
bespiecznym nie czuje, widzimy to z dość wiarogo- 
daych doniesień z Madrytu, twierdzących że przed 
kilku dniami król Ferdynand II, odwołując się do 
zastrzeżeń dawniejszego paktu familijnego między 
Burbonami, wezwał krolową Izabellę, aby mu, w ra­
zie gdyby tego zażądał, przysłała 25 tysięcy ludzi, 
jako armią pomocniczą. Wszakże odebrał odpowiedź 
stanowczo odmowną, wedle którój rząd hiszpański 
oświadcza, że ze względu na mocarstwa europejskie 
i ze względu na usposobienie własneg) ludu i jego 
reprezentacyi, do spraw wewnętrznych neapolitań- 
skiego królestwa mięszać się me może. Przedsię­
wzięcie Garibaldego stało się, jak już mówiliśmy, dla 
całych Włoch wspólną narodową sprawą, tak dalece 
że bez względu na dyplomatyczne stosunki i na opór 
rządu, urzędowe nawet ciała objawiają otwarcie i czyn­
nie swoje współczucie z powstaniem sycyhjskióm 
i wspierającemi je ochotnikami. I tak rada miejska 
medyolańska uchwaliła dla Garibaldego 100 tysięcy 
fr. zapomóżki, rada miejska miasta Leni 6000, a mia­
sto Como 50 tysięcy franków, inne zaś miasta Włoch 
północnych pójdą niewątpliwie za ich przykładem. — 
Rozprawy z powodu ustąpienia Sabaudyi i Nizzy roz-

poczną się w parlamencie turyńskim w przyszły pJ? 
tek, — Nie małe wrażenie w Włoch dyplomatycznych
zrobił nagły przyjazd posła francuskiego w Rzymj, 
księcia Grammont, który wczoraj przybył do Paryż; 
wezwany, jak się zdaje, przez cesarza, aby mu*d' 
dokładnie i ustnie sprawę z położenia państwa 
ścielnego a mianowicie wyjaśnił, czy bez widoczne» 4/ 
niebespieczeństwa dla Ojca św. cofnąć by mOżn - 
z Rzymu załogę francuską, — Sprawa wschodni;/2 
poruszona przez Rosyą, bierze nowy obrot i to nie­
spodziany, albowiem zanosi się na stanowczy opó a 
ze strony Turcyi przeciw wszelkiemu mięszaniu si ° 
mocarstw europejskich do jćj spraw wewnętrznycl/11 
Poseł turecki w Paryżu, na mocy instrukcyi ogó■Munych, które odebrali wszyscy posłowie tureccy Łnt
granicą, złożył wczoraj ministrowi Tbouvenelowi pr< «da;testacyą przeciw zamiarom śledztwa, jakiego się
maga Rosya w porozumieniu ż Francyą; protestacy? ; 
ta uroczysta opiera się na artykule 9 traktatu z rok 1 ‘ 
1856, tyczącego się pełnowładzy i nietykalności «,SZI 
sarstwa tureckiego- Niektóre dzienniki frannnoi.i1iocn:Niektóre dzienniki francuski, 
przypisują ten postępek Turcyi namowom — n
angielskiego, co wszakże nie jest rzeczą dowiedzion?”;estZe względu na sprawę ^schodnią przypisuje Opi ­
nion Nationale rządowi francuskiemu zamiarwj,lte' 
słania eskadry na morze Adryatyckie, któraby moglilra 
mieć na oku i to co we Włoszech i to co wTurcj M3 
się dzieje. — Obiegają znowu pogłoski o podróż;0? y 
cesarza rosyjskiego do Paryża w ciągu tego lata 
pogłoski te są bezzasadne, chociaż wątpić niemożn P° 
o jak najściślejszych stosunkach przyjaźni i polit/ F 
cznego porozumienia między obydwoma g»bineta(t 
co już i z tój okoliczności widać, że dzienniki par// 
skie- odebrały od rządu przestrogę, aby w kolumna; ra 
swoich nie umieszczały żadnych wyjątków z dziel1 en 
hrabiego Dołgorukof o Rosyi. — Porażka ministei 
stwa angielskiego w sprawie tyczącej się opłaty o i , 
papieru, chociaż jest dotkliwym uszczerbkiem d / 
budżetu, nie będzie miała jednak żadnych ważnie, 
szych skutków politycznych. — Cesarz doniósł bu. , 
mistrzowi miasta Orléans, iż zapewne tego lata zwi1, ? 
dzi Francyą środkową i w Orleanie dni kilka zabaw 11 
— Parostatek Cas sard zaopatrują we wszystk®0 
przyrządy i sprzęty potrzebne dla dłuższej podróż^ 
księcia Napoleona, który się wybiera do Nowój Ziei SB 
(Terre Neuve) Kanady i Stanów Zjednoczonych, 0- 

— Wiadomości Polskie donosząc o śmier 0 
Felicyana Chrościńskiego, wychodźcy polskiego, i 
wygnaniu lekarza, w następujący sposób kreślą jej ¿y 
żywot: pod

„Felicyan Chrościński, urodzony 1S13 r. w depa: 
Lamencie krakowskim, po ukończeniu nauk w lyceut 
wstąpił do uniwersytetu krakowskiego, z którego 
czasie powstania narodowego, zaciągnął się jak™ 
ochotnik do 9 pułku piechoty liniowéj. OdbywszM 
zaszczytnie kampanią 1813 r., przybył do Francj j12. 
gdzie pierwotnie zamieszkał w Châteauroux, następ0! 
nie w Poitiers. W tém oatatniém mieście słuch; H 
kursów prawnych i otrzymał stopień magistra prawi r. 
Przekonawszy się wkrótce, że zawód prawniczy ni JŚ 
potrafi w obcym kraju zabespieczyć przyszłości, o; ■ 
dał się medycynie, i w r. 1846 otrzymał w fakultdj» 
cie paryskim stopień doktora medycyny. Przez r 
kilka, obowiązki lekarza pełnił w Denain (dep. 
Nord), gdzie najlepsze po sobie zostawił u mieszka; 
ców wspomnienie. Po długiój i ciężkiój chorobil 
dnia 28 kwietnia r. b. w ubóstwie zakończył swoL 
doczesną, pełną cierpień i tęsknoty pielgrzymkę, z* 
stawiając przykład niczóm nieskalanego życia i 
trwałości.“

WŁOCHY»
Wiadomość dziennika Movimento o wejściu 

ribaldego do Palermu była przedwczesną; tak P^yWj 
najmnićj twierdzi depesza genueńska z 23 maja. W 
tomiast dowiadujemy się z urzędowej depeszy 
Neapolu z tegoż dnia, udzielonój przez biuro Re11 
tera, że wojsko królewskie pobiło na głowę po dwa ] 
kroć powstańców obozujących w San Martino w iA p 
biiżu Monreale i wyparłszy ich z zajętych pozychn 
ścigało aż do Partenico, przy czóm powstańcy ponieś; 
znaczne straty. Pomiędzy poległymi znajdował Bil 
także jeden z naczelników Rosoiino Piło; pas/u 
które zajmowali powstańcy, szturmem przez wojsj
zdobyte zostały. Pomimo tak „świetnego“ zwycięstw
Neapolitańczyków, Sycyliaeie, jak się zdaje naj/L 
nie tracą, gdyż podług wiadomości przybyłych z/r 
polu 22 maja do Marsylii, propozycye jenerała U“ Gi 
za, który nawet podobno ofiarował przy wrócenie k°%y 
stytucyi z roku 1812, zostały bezskuteczne. Z IW 
polu wysłsno kilka okrętów z bydłem do PalerR i 
aby otoczone przez powstańców miasto w żyWWze 
zaopatrzyć, lubjtóż w ostatecznym razie zabrać W j 
sko i przewieść na stały ląd. Komitet rewolucji m 
sycylijski wystÓsował do konsulów zagranicznych u°w 
z doniesieniem, iż się zbierze parlament i naród % 
stanie zapytanym, czy żąda przyłączenia do SaTO® 

H
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?p Garibaldi podług wszelkiego podobieństwa

najnowszych wiadomości, powstanie me robi 
--„„«i. Oddział ochotników, który wkroczywszy z 

Ko Lii do państwa Kościelnego, przez pułkownika 
leg ,dan pobity został, cofnął się do Toskanii, gd2ie 
«» rząd sardyński przytrzymany i sądom oddany 
nil |. dowódzcą tego oddziału był pułkownik Zam- 
nif hi- Niepowodzenie powstania na stałym lądzie 
>p< odowato jak się zdaje Garibaldego do skoncen- 
8«nią wszystkich sił swoich w Sycylii, dokąd ze- 

ycy przybywają ochotnicy w małych oddziałach, 
gófctu sześćdziesięciu żołnierzy z korpusu jenerała 

Zjontskiego Rościli, którzy byli dezertowali, aby 
3r(idae do Garibaldego, przytrzymano pomiędzy 
dtJ. a Bononią. -- Dziennik urzędowy neapoii- 

icył-i z 18 maja zamieszcza dwa rozporządzenia; 
oi jSze mianuje jenerała Lanza nadzwyczajnym peł- 
« jcnikiem w Sycylii, w celu przywrócenia spokoj­

ni j na wyspie, przyrzekając przysłanie księcia z 
let ¡o królewskiego jako namiestnika i powszechną 
)a sstyą dla powstańców, którzy się poddadzą pra- 
'P ¡¡tśj władzy; na mocy drugiego rozporządzenia 
ffJ arator jeneralny w Palermie, Pietro Ventimiglia 
^»wanym jest ministrem-sekretarzem stanu i po- 
rc)mkiem pełnomocnika królewskiego. — W pół- 
^ivch Włoszech wyprawa Garibaldego uważaną 
ltl powszechnie za narodowe przedsięwzięcie; nie 
z"o, prywatne osoby, lecz i władze publiczne zbie­
gi składki na korzyść śmiałego partyzanta. Bada 
tni ska w Mcdyolonie przeznaczyła 100 tysięcy lirów 
irj braci sycylijskich; rady miejskie w Lodi i Como 
a, ten cel także przeznaczyły znaczne sumy. Z pry- 
ie BTch osób złożył podobno rodak nasz, p. Ksa- 

y Branicki w Paryżu 100,000 franków napowyż- 
cel.Podług wiadomości z Turynu, izba deputowa- 

' h rozpoczęła 19 maja dyskusyą nad traktatem 
11 ¡chskini, i zatwierdziła takowy 216 głosami prze- 
1 16. Margrabia Rera, sprawozdawca komisyi wy- 
' czonćj do rewizyi traktatu tyczącego się ustąpie-

nia Sabaudyi i Nizzy, podał już izbie ukończone spra­
wozdanie. Izba tymczasowo uchwaliła, aby dla wy­
jaśnienia niektórych punktów spornych dołączoną zo­
stała do sprawozdania karta topograficzną. Obrady 
nad samymże traktatem rozpoczną się po Świątkach.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 23 maja. Uzupełniając wzmiankę vz czwartkowym 

numerze Dziennika uczynioną o oświadczeniu, które prezes, 
pan Mirkach w odpowiedzi na zarzuty pana Niegolewskiego 
przez dzienniki byl ogiosił, podajemy dziś czyteluikom na­
szym podług Gaz. W. Ks. Pozn. brzmienie dosłowne tego 
oświadczenia:

OŚWIADCZENIE.
„Według sprawozdania stenograficznego deputowany Nie­

golewski przy motywowaniu swej interpelacyi dnia 12 b. m. 
w izbie deputowanych powiedział, że powadze izby i własnemu 
bonorowi jest winien niedopuścić ni najlżejszego pozoru, ja­
koby był nadużył wolności mówuicy, aby na mej nieprawdzi­
we podnosić twierdzenia i bezzasadne oskarżenia, a następnie 
obwinił mię o wiedzenie o korespondencji niby występnej tre­
ści i celu, którą według twierdzenia jego jedna z tutejszych 
władz z polskim komitetem rewolucyjnym w Londynie pro­
wadziła.

„Twierdzenie pana Niegolewskiego to, o ile się mnie ty­
czy, oświadczam niniejszem za nie prawdziwe, gdyż dopiero 
z interpelacyi pana Niegolewskiego o egzystencji takiej kore­
spondencjo się dowiedziałem a w sprawie przez niego podnie­
sionej listów aui otrzymywałem, ani pisałem, ani kazałem pi­
sać, ani też dotychczas wiedziałem, że inne osoby takowe pi­
sały lub otrzymywały.

„Ciężka choroba pana Naczelnego Prezesa v. Puttkammer, 
którego p. Niegolewski również jak mnie obwinia, niepozwala 
mi pytać się go o podobne oświadczenie. Twierdzenie zaś p. 
Niegolewskiego, że wspomniona przez niego korespondeneya 
jeszcze aż do 23 kwietnia r. b. trwała, stanowczo odpieram 
oświadczeniem;, że od przeszło czterech miesięcy naczelnem 
prezydyum prowincji zawiaduję a przez ten cały czas ni 
wierszyk ni słówko mnie nie doszły, nawet i akta naczelnego 
prezydyum nic nie zawierają, coby się jakiej korespondencji 
podobnego rodzaju tyczyło.

„Przedłożone przez pana Niegolewskiego dowody ściśle 
roztrząsane będą. Tymczasem wolno wnioskować, że ten, któ­
ry bez' żadnej zasadj' wymyśloną nieprawdę publicznie jako 
pewny fakt przedstawia, za którego odpowiedzialność na się 
przyjmuje, także i co do innych twierdzeń na żadną nie za­
sługuje wiarę. A gdyby twierdzenie pana Niegolewskiego, że 
polski komitet rewolucyjny w Londynie przez długie lata dał 
się tutejszej władzy wyprowadzać w pole, miało być prawdzi- 
wem i może skazówką co do prawdziwej treści i celu pro­
wadzonej korespondencji, wtenczas spodziewam się, że nie- 
uprzedzone roztrząsanie okaże, że i w tej sprawie, jak w in-

nycb od niejakiego czasu agitowanych, tutejsze władze powin­
ność swą wypełniły, a puliliczność się przekona, że na nie­
stety tu często koniecznie potrzebne środki tylko ci użalić 
się mają przyczynę, którzy swe nieprzyjacielskie plany prze­
ciw pokojowi prowincji i istnieniu pruskiego panowania niemi 
pokrzyżowane widzą. — Poznań, dnia li maja 186'.

„Wiceprezes Rejencyi „Baron von Mirbach.”

Wiadomości literackie.
— Wyszedł z druku zeszyt 41 Biblioteki Warszaw­

skiej za miesiąc kwiecień roku bieżącego i zawiera: Jan 
Huniad, wojewoda, napisał Karol Sosnowski. — Burgrafowie, 
dramat w trzech częściach Wiktora Hugo, tłómaczył Kazi­
mierz Raszewski. — Jerzy Niemierzyc, podkomorzy kijowski, 
starosta owrucki i kamieniecki, przyczynek do historyi pano­
wania Jana Kazimierza, przez Juliana Łukaszewicza. — Ko­
bieta, studyum historyczno obyczajowe. II. Wieści history­
czne, przez Zvgmuuta Kaczkowskiego. — O ptakach drapież­
nych w Królestwie Polskiem, przez Władysława Taczanow­
skiego. — Legendy i pieśni ludu polskiego nowo • odkryte, 
podał do druku Wacław Aleksander Maciejowski. — Kronika 
paryska literacka, naukowa i artystyczna. Piotr Medyceusz, 
opera księcia Poniatowskiego. — Pokusa, pięcio aktowy dra­
mat £ euillet’a. — Gladyatory, Nisard’a. — Sprawozdania z 
dorocznego posiedzenia akademii nauk. — Kurs literatury 
Filareta Chasies i kurs ekonomii politycznój pana Bandril- 
lart. — Wiadomości literackie. — Kronika literacka: Biblio­
teka polska J. K. Turowskieg), przez Aleksandra Adamo­
wicza — Słówko o mennicy łobżenickiej, przez Juliana Łu­
kaszewicza. — Poemata mniejsze' i strofy ulotne Jana Chę­
cińskiego, Warszawa 1860. — Ziarna i plewy, pisma orygi­
nalne i tłómaczor.e przez Władysława Sabowskiego, Warsza­
wa 1860 r. — Tehe, czyli zburzenie Aułu Dubby, powieść 
kaukaska, przez W. Dawida, Warszawa 1860. — Lazarica, 
ustęp z narodowych pieśni serbskich, przekład Romana Zmor- 
skiego. — Kilka słów z powodu zdania pana Szajnochy o 
dwóch groszach łanowych, i opisu zjazdu Koszyckiego przez 
tegoż, przez F. Z. — Pan starosta Zakrzewski, wydał Mi­
chał Grabowski, Kijów 1860. — Zabobon, czyli Krakowiacjr 
i Górale, zabawka dramatyczna ze śpiewkami w trzech ak­
tach, przez Jana Nepomucena Kamińskiego, Warszawa 1859. 
ótary biuralista, przez Antoniego Nowosielskiego, Kijów 1860. 
Dawne obyczaje i zwyczaje szlachty i ludu wiejskiego w Poi- 
sce i w ościennych prowincjach, Warszawa 1860. — .Rozmai­
tości: Rzadkie druki dzieł polskich. — List Zofii księżnej 
brunświckićj do Andrzeja Opalińskiego, później marszałka w. 
koronnego. — Wyjątek z listu Henryka Kalussowskiego. — 
Wiadomości z nauii: Robert Brown, przez X. J. W. Chemia, 
przez I. B,..ę. — Korespondeneya: Odezwa do miłujących 
mowę ojczystą, przez Stanisława Mikuckiego. — Kronika bi­
bliograficzna. — Wiadomości literackie. — Dostrzeżenia me­
teorologiczne za m. marzec r. b.__________________________

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Sprzedaż muzykaliów. 
Abonament na muzykalia g

Miła miejscowych i zamiejscowych g 
pod najkorzystniejszemi warunkami gSKŁAD MUZYKALIÓW fi

^zwiększany bywa przez codzienne« 
sz »adsyłkl i wszelkie nowe utwory H 
«przekazują się w licznych egzemp. y 
ę| do instytutu poży czalni muzy ka- g 
»i liów. Prospektu bezpłatnie.

i iMC 
'8

Kr. nadworny skład muzykaliów- R
Poznań, ulica Wilhelmowska 21. M

[970] Ü

Obwieszczenie.
)bra Kęszyce w powiecie odolanow- 
i są do wydzierżawienia od ś. Jaua 
na lat 9 z inwentarzem komplet-

arunki dzierżawy przejrzane być 
ą w biurze rzecznika C o 1 o m b 
strowie. ! 952]
yszła i jest do nabycia po wszys- 
i księgarniach:
INTERPELACYA

posła pleszewskiego
Dra Niegolewskiego
posiedzeniu izby poselskićj sejmu 
ruskiego z dnia, 12 maja r. 1860, 
edle sprawozdań stenograficznych.

Drugie wydanie.
Cena 1 '/2 sgr.

sama interpelacya w jęsyku, nie­
mieckim także 1 ’/2 sSr-

i] Ludwik Merzbacia. 
iustoy.nc i~praktyczne Pulpiciki i 
yże rozmaitój wielkości na Ołtarze, 
lachimy, Drzewce do chorągwi, Obrazy 
noszenia podczas procesyi, Zasłony 
ed najś. Sakrament, Figury z drzewa 
Bożemęki, Passye malowane na cyn- 
*ój blasze, z drzewa i z cyny na Bo- 
igki i Cmentarze, Krzyże żelazne, na 
&yt Bożemęki, Lisztwy złocone i 
?y Barokowe itp. są w składzie 
• Griiiiastla przy ulicy »le- 
dekiej lir. 8 do nabycia. [905]

Obwieszczenie. [840]
Od św. Jana r. b. do tegoż w roku 

1863 będą w domu Ziemstwa przez 
publiczną łicytacyą najwięcój dającemu 
wydzierżawione:

1) folwark Drachowko należący do 
dóbr Malczewa w powiecie gnie­
źnieńskim położone, w terminie d. 
11 czerwca r. b. o godzinie 4tój po 
południu.

2) dóbr Borowo pow. Kościańskiego 
dnia 12go czerwca b. r. o godzinie 
4tćj po południa.

3) Miaskowo powiatu Kościańskiego 
dnia 13 czerwca b. r. o godzinie 
4tćj po południu.

4) Psiepole (Hundsfeld) powiatu kro­
toszyńskiego dnia 14 czerwca b. r. 
o godzinie 4tój po południu.

5) Wrolkowo powiatu krotoszyńskiego 
duia 15 czerwca b. r. o godzinie 
4tój po południu.

6) Zimnowody i Góreczki powiatu kro­
toszyńskiego dnia 16 czerwca r. b. 
o godzinie 4tej po południu.

7) Wyszki powiatu pleszewskiego dnia
20 czerwca b. r. o godzinie 4tej 
po południu.

8) Wszołów powiatu pleszewskiego d.
21 czerwca b. r. o godzinie 4tćj po 
południu.

9) Sapowice powiatu poznańskiego d.
22 czerwca b. r. o godzinie 4tój po 
południu.

10) Mszy czyn powiatu śremskiego dnia
23 czerwca b. r. o godzinie 4tój po 
południu.

11) Janowiec powiatu wągrowieckiego 
dnia 25 czerwca b. r. o godzinie 
4tej po południu.

12) folwark Ciosna należący do dóbr 
Babina powiatu wrzesińskiego dnia 
26 czerwca b. r. o godzinie 4tój po 
południu.

Przystępujący do licytacyi winien zło­
żyć 500 tal. kaucyi na zabespieczenie 
licytum swego i w razie potrzeby udo­
wodnić, iż warunkom dzierżawnym za- 
dosyć uczynić może.

Warunki dzierżawne mogą być przej­
rzane w registraturze naszej.

Poznań, dnia 26 kwietnia 1860.
Dyrekcja Prowincyonalna Ziemstwa.

Ogłoszenie.
Nawe stowarzyszenie berlińskiego zabcspieczenia 

od gradobicia w Berlinie mianowało pana kamlarza Lijewskiego 
w Wronkach swoim ajentem, i polecam tegoż do przyjmowania wniosków o za­
bespieczenie uprzejmie.

Poznań, 26 maja 1860. Rudolf Rabsilber,
[969] ajent jeneralny

J. N. SIKORSKI, “
ulica Wilhelmowska nr. 18, naprzeciw hotelu de France,

poleca doborowo zaopatrzony skład angielskich siodeł i kantarek, filcowych i su­
kiennych czapraków i gotowe materace. [964]

Szanownój Publiczności oznajmiam niniejszóm uniżenie, że mój lo­
kal wina i bawarskiego jmusi. urządzony jak najbardziój 
elegancko i jak najwygodnićj, znowu otworzyłem i polecam takowy do 
łaskawego uwzględnienia,

Poznań, dnia 26 maja 1860. M. W. Falk,
ulica Zamkowa nr. 4.

Lamberta ogród ludowy.
Dziś Av sobotę

WIELKI KONCERT
wykonany przez orkiestrę 7. pułku 

piechoty.
Początek o godzinie 6, Wnijście 

kosztuje 2 ’/2 sgr., za 3 osoby 5 sgr.
W niedzielę i poniedziałek, w pierw-

I] sze i drugie święto Zielonych 
[ Światek

Wielki koncert pożegnalny, 
wykonany przez muzykę pałkową,

w 7. pułku piechoty z podwójnie obsa­
dzoną, orkiestrą,.

| Początek o godz. 6. Za wnij- 
| ście płaci się 2sgr., 3osoby 5sgr. 
[ Zarazem polecam ulubione 

i Bockbier, jako tóż potrawy 
ji i napoje w znanćj dobroci; 

4 wszelkie napoje podawane będą
z lodu.
[971] .fan Lambert.

Obwieszczenie. [960] 
Sprzedaż konieczna dóbr Jarosławek

i Obredy znosi się niniejszóm.
Śrem, dnia 25 maja 1860. 
Królewski Sąd powiatowy

wydział pierwszy.

J&ejestra gospodarcze
wszelkiego rodzaju i po cenach nader 
umiarkowanych poleca
Litografia i skład materyałów piś­

miennych

A. Rynkowskiego ł966J
w Poznaniu , ulica Wrocławska 
nr. 80 ? niedaleko szkoły realnój.
Ogrodnik z dobremi świadec­

twami, bezżenny, poszukuje miejsca od 
ś. Jana. Bliższa wiadomość w ekspedy- 
cyi Dziennika Poznańskiego. [974]

_ _ Nowo założona cukiernia 
A.. Mrowińskiego naprzeciw mo­
stu Chwaliszewskiego, poleca Szanownój 
Publiczności rozmaite cukry, ciasta, tor­
ty, pastyle, i wszelkie obstalunki przyj­
muje i szybko wykonuje. [975]
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Wczoraj wydarta mi nieubłagana 
śmierć moję kochaną żonę, czułą 
matkę mych dzieci Mam Meyer 
z domu Smith w wieku 38 lat. “

Pokój jej cieniom!
Poznań, dnia 26 maja 1860.

Karol Meyer.
Orszak pogrzebowy wyjdzie z mie­

szkania zmarłój w dniu 28 maja 
o 5tćj godzinie po południu. [967]

Ć>UWCr|ian<kę, Polkę, posiada­
jącą język francuski, niemiecki i muzykę, 
wskaże księgarnia K. Reyznera. [875]

__ Dobremi świadectwami opa­
trzony stangret nie żonaty znajdzie 
miejsce u niźój podpisanego od dnia 
dzisiejszego lub ś. Jana r. b,

Grembanin pod Kempnem, dnia 
22 maja 1860.
[944] Napoleon hrabia Kręski.

Litografia M, Jaroczyćskiego r°!g?’iai”: whśc. dóbr w**
Strzelecka ulica nr. 26 

poleca swój Skład gotowych 
szematów gospodarczych^
oraz wykonywa wszelkie polecenia do 
zawodu tego należące w zakładzie swo­
im, starannie i po cenach umiarkowa­
nych. 1893]

Pud Barankiem: Gironazyasta Seibt 
gowa.

W mieszkaniu prywatnem-. Rolnik Kiawill 
z Wielkiego Chrzypska, aplikant Hoffmj 
z Góry, buchalter Rosenhan z Berlina,, 
wowar Dhalie z Drezdenka, święty yj,; 
nr. 14; kupiec Fischer z Czempina, Garbi 
nr. 28; faktor Bartsch z Głogowa, ulica i 
Rycerska 5.

Z G

Kamienną tekturę na da­
chy z fabryki Stalling i Ziem w Barge 
poleca po cenach fabrycznych i wyko­
nuje pokrycia dachów takową ze zna­
jomością pod gwarancyą

II. King
[931] Poznań, ulica Fryderykowska 33.

Odpowiednio wykształcony chłopiec 
znajdzie przyjęcie jako uczeń w handlu 
K. Szymańskiej.______________ [976]

Kaluba i Tomaszewski
siodlarze w IPoznaniu,

Stary Rynek nr. 8, obok cukierni p. Hundta, 
polecają swój skład dobrze odrobio­
nych siodeł i szorów, jako tóż kufry dla 
dam i panów różnćj wielkości, pt> na­
der umiarkowanych cenach. [963]

Avis.
Moje bogato zaopatrzone dwa składy 

obuwia rozmaitego rodzaju z prawdziwej 
kolońskiej skóry, modnie, lekko 
i trwałe wypracowane, polecam po 
bardzo miernych cenach.

St. Dąbrowski 
ulica Wilhelmowska nr. 24, naprzeciw 

cukierni Beelego;
ulica Wodna nr. 2, naprzeciw rogu szkoły 

Ludwiki. [961]

$ W celu uregulowania pozosta- ( 
łości po ś. p. zmarłym mężu moim • 
A. Dolińskim w dozna­
niu, wzywamy wszystkich tych, 
którzy winni do handlu niniejszego i 
(plac Wilhelmowski nr. 9), ażebyj 
się z długu swego w S tygod­
niach pod uniknieniem skargi 
uiścili.

Poznań, 19 maja 1860.
A. Dolińska

właścicielka handlu. £
•J. Krysiewicz

[922] opiekun małoletnich. §

lienn'

Amerykańską kukorudzę
,,koński ząh% 

rozmaite gatunki łubinu, śporck, 
prawdziwe rygskie siemię lnia­
ne, rzep latowy, lnicę, ko 
niczynę, różne trftwy, rozmaite 
warzywa i nasiona kwia­
tów poleca jak ńajtaniój

handel nasion 
[962] Braci Auerbach.

Godne uwagi!
Pokrycia dachów łupkiem, dachówką 

pilśnią i tekturą, kamienną; przyjmuje 
niżej podpisany, materyałem przez niego 
lub przez właściciela dostarczonym i 
wykonuję takowe przy zwykłój gwarancyi 
trwale i tanio.

«1. Unilauft,
mistrz pokrywania dachów łupkowych 

i fabrykant tektur na dachy.
Poznań. Adres: Rynek Nowomiejski 
nr. 10 u cieśli p. Scharwenka. [904]

Dom z ogrodem ś. Mar- 
jcin nr. 30 jest z wolnói ręki do 
¡sprzedania. Bliższą wiadomość 

poda właściciel tamże. [968]
Kasztanowata angielska 

harciea^ wabiąca się Bela, 
»zginęła 19 b. m. Oddawca na 

Grobli nr. 23 na parterze, otrzyma stó- 
sowną nagrodę. [972]

ßHfä rap

Wysokiej Szlachcie i Szanownćj Publiczności oznajmiani niniej- 
szóm uniżenie, że stolarstwo przez nieboszczyka mego męża D. Aen- 
gehauer od 26 lat ze skutkiem prowadzone, zarazem z, nióm od 
wielu lat połączony skład mebli i towarów wyścieła­
nych, przy pomocy mego najstarszego syna nadal jak przedtóm 
pod dotychczasową firmą prowadzić będę. Szanownych naszych od­
biorców upraszam zatóm, ażeby zecbciełi mnie i nadal swóin zaufa­
niem zaszczycać.

Meble, zwierciadła i towary wyściełane
mańi w najnowszym kształcie i bogatym doborze z rozmaitych gatun­
ków drzewa w zapasie, i sprzedają się takowe po zniżonych cenach 
pod gwarancyą.

Mianowicie zwacam uwagę na bardzo znaczną ilość krzesełek 
z rozmaitego gatunku drzewa, które, ażeby się ich pozbyć • po 
znacznie zniżoEśych cenach w-rprzedaję.

Poznań.l maja 1860.

.Owdowiała Julia Neugcbauer.
Julia Sfeagebauer podpisywać będzie B. Słengebauei*.

[9:8L
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Przybyli do Poznania.
Dnia 26 maja.

Bazar: Właściciele dóbr Łącki z Posadowa, 
Dębowski z Młynek, książę Czartoryski z 
Wiednia.

Oehmiga Hotel Francuski : Właściciel dóbr 
Prądzyński z Wicbanowa, pani Klug zMro- 
wina, księgarz Jankę z Berlina, kup. Mett- 
ner z Cylichowy.

Myliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
hrabia Bniński z Gleśna, nadleśniczy Cha- 
wrański z bobaki, aktorka pani Buessing 
zjllamburga, kupcy Zierlein i Arnt z Ber­
lina, Werwein z lserlohn, Bork z Wrocła­
wia, Dietrich z Landsbergu, Schnabel zHu- 
ckerswerder.

Bnscha Hotel Rzymski: Dyrektor fabr. Wód- 
kiewicz z Petersburga, nadinspektor Nagło 
ze Sliwna, fabrykant Manthei z Lignicy, 
kotlarz Schoen i kupcy Bueblow ze Szcze­
cina, Hecht ze Szprotawy, Teicbmann ze 
Sommerfelda.

Hetel du Kord: Właściciele dóbr Moszczeóski 
z Otorowa, Zychliński z Uzarzewa, Wolnie- 
wicz z Dębicza, pani Radońska z Rzcgocina 
kasycr Zander z Dysseldorfu, insp. Lange 
z Bar eig.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Lichtwald 
z Beduar, Yoge z Ostrowa Szl., oberżysta 
Paprzycki z Wrześni, obyw. Kerstea z Ino­
wrocławia.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Zucbowski 
z Konina, Klein z Kwarkowa, Josepby zN. 
Folwarku, pani Rogalińska z Ostrobudek, 
rolnik Brenzel z Polanowie, insp. Holzer 
z Wielkiego.

Kaw -giełdy w Berliel
ćr'4» 24 maja.

Fapisty gíííkie.
Pożyci, dobrow..
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Wiadomości handlowe,
Stowarzyszenie kupieckie w Poznani'

Dnia 26 maja.
Zyto: po wyższych cenach, na maj-cz. 43 i l/i? 

pł. 43'3 żąd., cz.-lip. 43'3 pł. 43'/, żąd. liilP=« 
sier. 43% pł. 43% tal. żąd. Okowita: nie| 
lepiej się trzymała w cenie, z beczką na J 
17% żąd., cze 17’/» pł. 17%, żąd., lip. ¡71 
pł, 17% żąd, sier. 17'%, pł. 18 tal. żąd. I (V[z

Rarlin, 25 maja.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 70—80 ta|st ze 

wedle jakości. Zyto: ceny lepsze, wyp. to., 
cent., w miejscu 2000 funtów 47—48, na nu 
cz. 46’.,—47'/« pł. 47’/, żąd, cz.-lip. 46',.
%—47’/, pł. 47% żąd., lip., lip.-sier. i siń 
yrz. 46%—47% pł. 47% żąd., wrz.-paż. 48',
—47 tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 3 
—43 tal. Owies: wyp. 2400 cent, w miejsc 
26—29, na maj-cz. 26%, cz.-lip. 26%, li. 
sier. 26%, sier.-wrz. 26%, wrz.-paż. 28 tal. [
01 ój rzepiowj: w miejscu 11% żąd., na o 
i maj-cz. 11% pł. 11% żąd., cz.-lip. 11 */,—’,_
wrz.-paż. 11%—'%» pł. 11% żąd., paź.-¡¡ilnem 
11% pł. H’%, żąd, list.-gr.
12 tal. żąd. Olej lniany: w miejscu 10'/,tal 
żąd. Okowita: ceny nie wiele zmienione, wy;
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W18% żąd., wrz.-paż. 38%,—%—% tal. pi.
Wroeisw, 25 maja.

Na targu: Pszenica: biała szefel 78-81 
żółta 73—84. Zyto: 48—56. Jęczmień:! 
—47. Owies: 28—31. Grocb: 52—56 sp 
Na giełdzie: Zyto: niższe ceny, wypow. 16 
węcpli, na maj i maj cz. 40'/,—% ,’ czer.-lip 
40%, lip.-sier. 40% tal. pł. Olój rzepiowj 
w miejscu i na maj 10'/,, maj-cz. 10% pł, ci 
lip. 10% żąd , sier.-wrz. lt tal. pł. Okowits 
ceny niezmienione, wyp. 6000 kwart, w miejset 
16%, na maj, maj-cz. i cz.-lip. 16% pł. 16>, 
żąd., lip.-sier. 17% tal. żąd.

Szczecin, 25 maja.
Na targu: Pszenica: węcpel 74'/,—77 

Zyto: 50%—53. Jęczmień: 38—40. Owies 
29—30. Groch: 50’/,—53 tal. Na giełdzie 
Pszenica w miejscu 73 75 tal. wedle jako 
ści. Zyto: w miejscu 43—44% , na maj-o 
43’/,—44, cz.-lip. 43%—’ ,-44, lip.-sier. 43% 
sier.-wrz. 44, wrz.-paż. 43% tal. pł. Jęcz­
mień: w miejscu 39 tal. pł. Owies: wmiej- 
scu 29 tal. pł. Olój rzepiowy: w miejsa 
11%, na maj-cz. 11% żąd. 11 pł., cz.-lip i 
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wrz.-paż. 11%—% tal. pł. Olej lniany: ł,
miejscu z beczką 10%—% tal. pł. Okowit»: 
ceny utrzymały się na dawniejszej wysokości, 
w miejscu bez beczki 17’/,,, na maj-cz. 17’/», 
cz-lip 17%, lip.-sier. 18% pł. 18% żąd., sier.- 
wrz. 18%, wrz.-paż. 18—'/,, tal. pł.

Bydgoszcz, 25 maja.
Powóz w tym tygodniu był nieznaczny, 

ceny pogorszyły się w ostatnich dniach.
Pszenica: węcpel 58—73. Zyto: 33—43, 

Jęczmień:wieiki 38—40,mały 34— 38. Owies 
20—25. Groch: 40—46. Rzepi Rzepak: 
77—80. Okowita: 100 kwart po 80% Trał- 
lesa 18%—% tal. Kartofle: szefel 20—24sgi
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